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KRAKÓW, ul. LUBICZ 3 (tuż obok dworca kolejowego)
Je dyna bezpośrednia komunikacja wprost BEZ P M i U ł P ł N ł ł  

z G a ' ikr do AMERYKI (Nev York) i KANADY (Halifazi. 
Najkrótsza droga do AMERYKI bez jazdy kolejowej po obcych kra­

jach, I w  wis tranzytowych, bez rewizji celnej a i do portu.
R E E M I G R A N C I  do € miesięcy, megą oezwzględnla 
wracać, ponad 0 miesięcy (nawet taoy Którzy wróolll 
przet wojną) mogą wyjoehaó na wiosnę br. '■

Cl W A a A 1 UoU wiz na rok 1923 ni aią na wyczerpaniu. — Kto za i  jza  w tym roku wyjechać,
powinien natychmiast zgłosić aie w  naszem biurze. — Pieniądze z Ameryki î a kartą okrątową sprowadzamy
bezpłatnie i wypłacamy w  dolarach. 572 IR—Ó

I Sacznotć BEEUiGRAWCI!

14 marca 1923.
Pełnomocnicy czyli ambasadorzy Anglii, Fran­

cji, Japonjl I Wioch, to jest nocarstw rozstrzyga­
jących w  tyi.i czasie o losach Europy, na naradzie 
w  Paryżu dnia 14 marca 1923 orzekli ostatecznie 
i nieodwołalnie, że Ojczyzna nasza Polska ma 
prawo raz na zawsze pozostać w obrębie tych 
granic, jakie posiadała w dniu 14 marca 1923, od 
strony Rosji, Łotwy, Litwy, Niemiec, Czcchosło- : 
weji i Runmnji.

W  obrębie tych granic ma prawo i obowiązek 
sprawować wszelkie rządy jedynie i wyłącznie 
tylko nasz rząd polski w Warszawie, a nikt więcej. 
Każdy, ktoby te granice naruszał, byłby burzy­
cielem pokoju, a Polska ma prawo i obowiązek 
bronić tych swoich granic wszelkimi środkami 
i sposobami. Nikt obcy nie ma prawa wtrącać się 
do naszych rząoów na całym tym obszarze, a kto­
by to czynił lub usiłował, byłby nieprzyjacielem 
Polski i jako nieprzyjaciel podlegałby potępieniu 
i karze najsurowszej.

Na mocy tego ostatecznego wyroku należy za­

tem do Polski stale i na zawsze tak cała Małopol­
ska wschodnia ze Lwowem, Jah i Wilno z całą 
okolicą. Dotychczasowa niepewność skończyła się 
ostatecznie i nieodwołalnie.

Mamy zatem prawnie i sprawiedliwie i to w 
zgodzie z mocarstwami rząd/ącemi światem, 
wolną Ojczyznę naszą Polskę, bogatą w  olbrzy­
mie obszary ziemi, zawierającej wszystkie bogac­
twa. jakie tylko są potrzebne, aby Państwo nasze 
mogło istnieć na wieki. My wszyscy obywatele 
i mieszkańcy Polski możemy być wolni, bogaci, 
szczęśliwi, bo nasza święta ziemia zawiera 
wszystko, czego nam potrzeba, abyśmy tylko 
wszyscy wspóhieihl siłami dla powszechnego do­
bra nad tern pracować chcieli i umieli.

Ale też z tym dniem l i marca 1923 spadł na nas 
wszystkich Polaków najwyższy obowiązek ł od­
powiedzialność, abyśmy Ojczyznę naszą w  tych 
granicach nieuszczuplonych na wieki utrzymali, 
obronili i następnym pokoleniom przekazali. Każdy 
z nas, jako Polak, jest za to odpowiedzialny i nikł
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się od tej odpowiedzialności wymówić nie może. 
Wszyscy pełnoletni tnężczyźni i kobiety, wszyscy 
mamy na to prawo wyborcze, abyśmy sobie sami 
wybierali posłów, a posłowie nasi, aby nam w y­
bierali Prezydenta i ministrów czyli Rząd, tudzież 
aby uchwalali wszelkie prawa i czuwali nad ich 
wykonywaniem. Od nas wszystkich przeto zależy 
wszystko, wszyscy też mamy obowiązek starać 
się o to, aby Ojczyzna nasza była dobrze urzą­
dzona.

Dotychczasowa czteroletnia próba naszych sa­
modzielnych rządów wypadła niedobrze. Dużo 
i rozmaitych przyczyn się na to złożyło, jal wie­
my. Z jednej strony starodawna buta 1 zachłan­
ność księźo-pańska, a z irugiej strony nieświado­
mość, ciemnota i niewolnicza uległość. Ale 1 nie­
pewność grąnic odegrała bardzo wielką rolę. Oso­
bliwie żydzi syoniści szachowali w świecie Pol­
skę swem wrogiem postępowaniem, Teraz to się 
musi skończyć. Wszyscy mieszkańcy, a wiec i ży­
dzi mają prawo żyć w  Polsce szczęśliwie, ale mu­
szą o tern pamiętać, że to jest Polska a więc nie 
Palestyna, że kardy kto szkodzi czy przeszkadza 
w  czemkolwiek sławie i szczęściu Polski, zasługu­
je na karę i potęoienie całego narodu polskiego.

*  *
*

Uważamy Lud za grunt, z którego Ojczyzra w y ­
rasta.

Państwo polskie —  to państwo nasze, to gospo­
darstwo ludu polskiego.

W  obronie wolności naszego państwa: naszej 
ziemi i wolności naszej zawsze oddamy życie 
swoje.

Po cudze nic sięgamy, swego nie damy.
Jarzma niewoli na kark swój nigdy nie we­

źmiemy; raczej zginiemy; niewola, to nieszczę­
ście. przekleństwo i hańba ludu.

Chcemy jednak być w Polsce my wolni ludzie —  
Wolnymi obywatelami Ojczyzny swojej; takimi 
chemy być też poza granicami, naszego państwa.

Za to płacić chcemy krwią i mienieni.
Na to przysięgamy.
Oto nasze programowe przykazanie.

Jau StapińskL

Dz:adkowi na imieniny.
19 marca 1923.

Nic stąpał w życiu swem po kwiatach, 
Lecz dla idei wielkiej żył.

Miesiące długie w kazamatach
0  wolnej Polsce tylko śnił.

Jego zapał, oraca szczera
Wydała teraz wielki plon,

[Więc uczcijmy Bohatera,
Bo wszystkm sercom drogi Cn. 

Marzenia cudne się spełniły...
Wysłuchał, wycierpiał obelg strug, > 

Jeraz zgnębione wraże siły
1 zwyciężony podły wróg.

.Więc czcimy Ciebie, Bohaterze,
T y  jeden nami dalei rządź.

Każdy Tw ój żołnierz krew da w  ofierze, 
Umiłowanym Wodzem bądź. 

Białobrzegi, pow. Krosno. A. Jur Socha.

Już są skutki.
Pośród duchowieństwa rzymsko-katohckiego w  

całej Polsce wielkie poruszenie. Arcybiskup or­
miański ks. Teodurowicz i biskup krakowski ks. 
Sapieha złożyli mandaty senatorskie na rozkaz 
z Rzymu. Jestto fakt bardzo doniosły i baruzo 
pożyteczny, bo ustało zgorszenie publiczne, iż 

dostojnicy kościelni należą do obozu chjeny, Chje- 
nistów to tak zgniewało, że organ ich („Rzeczpo- 
spolita“ ) posądził papieża, iż uczynił to pod wpły­
wem jakiegoś tam wyckrzty.

Gazety księże pełne śą nawoływań, aby księża 
zmienili swoje postępowanie wobec parafjan, aby 
tak nie zdzierali za posług5 kościelne, aby grun­
tów ani lasów nie wydzierżawiali i nie sprzeda­
wali żydom, aby się nie mieszali do walki stron- 
nictw i aby nie popierali zbyt widocznie obszar­
ników i kapitalistów, lecz aby się starali o dobry 
stosunek z parafianami.

Czemu przypisać te zmiany i te nawoływania 
do poprawy?

Na to też znajuujemy odpowiedź w  gazetach księ­
żych, a mianowicie tę odpowiedź, że przyczyna 
tych nawoływań do poprawy jest stracn orzed 
Narodowym Kościołem Katolickim, czyli strach 
przed konkurencją, aby nie skorzystała z ich błę­
dów i nie przyjęła się pośród rozgoryczonego lu­
du. Zaledwie zapowiedział Narodowy Kościół Ka­
tolicki swoją działalność w  Polsce, zaledwie w y­
dał kilka numerów swojego pisma „Polska Oaro­
dzona", a już jest taki skutek i zapowiedź popra­
wy. Tośmy przewidywali i to też jest jednym 
z głównych powodów, że pragnęliśmy i pragnie-- 
my stworzenia tej oczyszczającej, zdrowej, poży­
tecznej konkurencji na niwie pracy kościelnej 1 re­
ligijnej.

Nikogo to dziwić nie powinno, ani zbytnio gor­
szyć, że księża rzymsko-katoliccy wypisują w  
swoich gazetach niestworzone kłamstwa przeciw 
księżom polsko-katolickim. Bronią swojego intere­
su. T "  jest ich prawerr I obowiązkiem. A właśnie 
ta walka i ta kontrola wzajemna jest zapowiedzią 
i gwarancją, że poprawa będzie trwała. Obowiąz­
kiem wszystkich roztropnych lndzi, tak zwolenni­
ków, jak i przeciwników jednego czy drugiego 
Kościoła, jest dbać o to. aby ta konieczna i poży­
teczna konkurencja i kontrole nadal istniała.

Największy gniew księży rzymsko-katolickich 
zwraca się przeciw „Przyjacielowi Ludu" i prze­
ciw p Siapińskieinu za to, że pomaga do rozpo­
wszechnienia Kościoła polsko-katołickiego. Takie 
już jest zadanie i taki los „Przyjaciela Ludu" i p. 
Stapińskiego, że wyszukując sposoby poprawy 

doli chłopskiej i wskazując drogi, wiodące do celu, 
cierpi za to prześladowania. Teraz zwłaszcza, 
przy sposobności spowiedzi wielkanocnej posypią 
się klątwy i zakazy czytania „Przyjaciela Ludu". 
Ale tak było co roku przez 35 lat, mieliśmy już 
czas z tymi strachami i zakazami się oswoić, więc 
1 teraz kto świadumy sprawy, ten się nie prze­
lęknie, lecz nawet przeciwnie, tern gorliwiej bę­
dzie pracować rad rozszerzeniem idei „Przyjacie­
la I udu". Prawda zwycięży i nas wyswobodzi.

Jan Rzepecki, narodowiec.
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Żądan ia  robotników.
Rada naczelna P. P. S. w  Warszawie 11 bm. 

powzięła taką uchwalę:
..Wobec tego, że stronnictwa chłopskie w Sel­

mie stojąc w obronie paskujących chłopów, szko­
dzą interesom konsumentów małorolnych i bez­
rolnych, w zyw a się władze partyjne, ażeby za 
pośrednictwem wszystkich organizacji partyjnych, 
tak również Związku Zaw. Rob. Rolnych, zwoły­
wano wiece demaskujące stanowisko zwolenni­
ków paska i wygładzania mas“ .

Czyli jestto zapowiedź walki socjalistów prze­
ciw stronnictwom chłopskim, albo żeby jeszcze 
jaśniej powiedzieć, socjaliści chcą wykorzystać 
rozgoryczenie panujące na wsi z powodu drożyzny 
do tego, aby swoją organizację rozszerzyć na 
wieś

Wobec tego chłopi powinni wiedzieć, o  co ■ tu 
chodzi, i powinni się przygotować do obrony swo­
jej solidarności klasowej, nie powinni dopuścić do 
rozdarcia rzeszy chłopskiej.

ŻADANIA SOCJALISTÓW.
Nlektórycn żądań robotników chłopi nie mogą 

w  żaden sposób popierać, a niektóie żądania mu­
szą nawet stanowczo zwJczać.

Jakież są te żądania robotników-socjalistów?
Oto są one: Konferencja zarządów związków 

zawodowych domaga się od rządu i sejmu:
1) Obłożenia wysokimi rodatkarcd bezpośredni­

mi klasy posiadającej, czyli stopniowego zniesie­
nia prywatnej własności.

2) Zniesienia podatków od artykułów żywno­
ściowych 1 spożycia.

3) Zamknięcia granic dla wywozu artykułów 
żywnościowych, aby produkty rolne były jak naj­
tańsze. O wytworach fabrycznych niema mowy.

4) Zniesienia 7-go ark ustawy z dnia 5-go czer­
wca, zezwalającego na lichwę ze strony producen­
ta rolnego, to znaczy, aby chłopów ścigano są­
downie za cenę masła, jaj itp

5) Surowych kar, do kary śmierci włącznie, na 
spekulantów .walutowych i artykułami pierwszej 
potrzeby. Słusznie.

6) Wysokich kredytów dla kooperatyw I miast, 
a wieś niech to zapłaci, choćby mała cierpieć jesz­
cze większą nędzę.

7) Budowania kolonjl robotniczych, a nędzarze 
chł >pecy niech się sami budują.

8) Utrzymania ustawy o ochronie lokatorów.
9) Uchwalenie ustawy, zabezpieczającej byt bez­

robotnych.
10) Zmuszenia przemysłowców do uruchomienia 

przemysłu.

PROJEKT USTAW Y O UTRZYMANIU 
BEZROBOTNYCH.

Ministerstwo pracy pod naporem zorganizowa­
nych robotników i Ich posłów sejmowych, przed­
łożyło Radzie Ministrów taki projekt ustawy:

Fundusz ubezpieczeniowy robotników na wypa­
dek bezrobocia składać się będzie:

1) ze dkhdek robotników, wynoszących li proc. 
od zarobków,

2) ze składek pracodawców, równych dla każ­
dego z nich w ogólnej sumie składek, wpłacanych 
przez robotników jego przedsiębiorstwa;

3) z opłaty państwa, wynoszącej pewien procent 
ogólnej sumy składek, wpłacanych przez robotni­
ków na całym terenie państwa i

4) z dopłaty miejscowych samorządów, wynoszą­
cej pewną część wszystkich kosztów, spowodo­
wanych akcją wypłacania w danej miejscowości 
świadczeń ubezpieczeniowych od bezrobocia.

Każdy bezrobotny, zarejestrowany we właści­
wym państwowym urzędzie pośrednictwa pracy 
i uprawniony do pobierania świadczeń, będzie 
otrzymywał w ciągu 13, a w  wyjątkowych w y­
padkach w ciągu 17 tygodni każdego roku świad­
czenia w  pewnej procentowej wysokości jego za­
robku.

Ściąganie składek, wypłata świadczeń bezrobot­
nym i inne czynności wykonawcze spełniać będą 
Kasy chorych. Rejestracja bezrobotnych 1 przy­
znawanie im świadczeń należeć będzie do pań­
stwowych urzędów pośrednictwa pracy, przy któ­
rych dla współdziałania i kontroli utworzone zo­
staną lokalne komisje pomocy dla bezrobotnych, 
składające się z przedstawicieli państwa, miej­
scowego samorządu, związków zawodowych i pra­
codawców. Organy te wyłaniają z siebie komisję 
rozjemczą dla rozstrzygania zażaleń bezrobotnych, 
dotyczących ich uprawnień do świadczeń ubez­
pieczeniowych. Wszystkie wymienione instytucje 
podlegać mają kontroli organów ministerstwa pra­
cy ii opieki społecznej, które w  porozumieniu z mi­
nisterstwem skarbu ustanowi również sposób ad­
ministrowania funduszem ubezpieczeniowym, oraz 
jego system finansowy. O podjęciu wypłaty 
świadczeń dla bezrobotnych lub jej zaprzestaniu 
w  stosunku do ik  szczególnych miejscowości, ga­
łęzi pracy lub kategorji robotników decydować 
będzie na wniosek ministra pracy i opieki społecz­
nej rada ministrów.

Na pracodawców w  miejscowościach lub ga­
łęziach pracy, objętych bezrobociem, powodują­
ce j. wypłatę św.adczeń ubezpieczeniowych, usta­
wa nakłada obowiązek niezwłocznego zawiada­
miania państwowego urzędu pośrednictwa pracy 
o każdem wolne, n mieiscu i o każdym przyjętym 
robotniku. Za niewykonanie powyższego, oraz za 
Inne przekroczenia przepisów ustawy ustanawia 
oi.a sankcje karne w  postaci grzywny do 10 milio­
nów marek.

Projekt powyższy, po uzyskaniu aprobaty rady 
ministrów* będzie przedmiotem obrad sejmu,

BANIALUKI O DOCHODACH CHŁOPSKICH.
W  socjalistycznym „Dzienniku Ludowym“, w y­

dawanym we Lwowie, pojawił się świeżo artykuł 
następujący:

„Dochód z morga roli uprawnej wynosi w 
Polsce przeciętnie ośmset tysięcy marek. Ko­
szta zaś wysiewu i uprawy najwyżej 200 ty­
sięcy marek. Pozostaje czysty zysk w kwo­
cie 600 tysięcy marek, od których państwo ty­
tułem podatku gruntowego otrzymuje —  82 
marki. Przy przeciętnie prawidłowej uprawie 
z morga otrzymuje się 10 metrów pszenicy, 
czyli, według cen obecnych, dwa miljony czte­



4 „PRZYJACIEL LUDU” Nr. IŁ.

rysta tysięcy marek. Niechaj koszta uprawy, 
nawozów sztucznych, zasiewu ud. wynoszą 
600 tysięcy, puzostanie czystego zysku prze­
szło miljon dla rolnika, który od tej sumy za­
płaci także tylko 82 marki podatku.

„Czy możliwa jest poprawa stosunKÓw u 
nas, jeżeli ten, kto ciągnie tak olbrzymie zyski 
z ziemi, płaci państwu rocznie od morga jedną 
piątą część wartości., jednego jajka!"

Redaktorem „Dziennika Ludowego" dobrze wia­
domo, żc w  całej Małopolscc najwyżej 10 procent 
jest takich chłopów, którzy cokolwiek pszenicy 
sprzedają, a 90 procent rodzin chłopskich albo sie­
je odrobinę pszenicy na kluski dla siebie, albo 
wcale nie sieje i szczypty mąki przez cały rok rtie 
zużywa, a zadowalnia się żytną, jęczmienną czy 
owsiana. Gdyby połowie robotników fabrycznych 
czy miejskich wypadło tak się żywić, jak żyje 
90 procent chłopów, toby była nieustanna rewo­
lucja. Takie podburzanie robotników przeciwko 
chłopom zaostrza tylko przectwleństwa i ułatwia 
chjenistom robotę reakcyjną.

* *
*

W  razie, gd jby  takie ustawy zostały uchwa­
lone, żadne prywatne gospodarstwo, nawet i chłop­
skie nie mogłoby się nadal utrzymać. Doświad­
czenie poucza wszędzie, że taka państwowa go- 
spodarka.dużo więcej kosztuje, a robotnikom dobro­
bytu wcale nie zapewnia. Oczywiście, że robotni­
cy mają prawo stawiać takie i tym podobne żąda­
nia, ale chłopi mają równie dobre prawo taLich 
rzeczy nie uchwalać.

Rolnik i robotnik.
Postawieni przed trudnem zadaniem walki o ka­

wałek codziennego chleba, wspólnego mający 
wroga, któremu na imię „bieda", dwaj rodzeni 
bracia: rolnik i robotnik, których łączy jedna 
myśl i jedno pragnienie, aby polepszyć swoje po­
łożenie, dziś często stają naprzeciw siebie do 
.walki, uważając się mylnie za wrogów.

Przeważnie takiego mylnego zapatrywania są 
robotnicy, uważający chłopa za przeciwnika, któ­
ry jest przyczyną drożyzny, przez to, Iż sprzedaje 
drogo produkty. Ale niech tylko porównają, He 
towarów kupił romik za sprzedany w  mieście 
produkt przed wojną a teraz, a wtedy muszą 
przyjść do przekonania, że nie rolmk, ale pośred­
nicy, co od niego kupują, śrubują ceny w  g^r«. 
Bo chłop musi drogo brać, ażeby móc jeszcze dro­
żej zapłacić. Kupcy są źródłem nieporozumień mię­
dzy rolnikiem a robotnikiem.

Pobotnik też powinien pamiętać, żc większą 
część wsi stanowią małorolni i chałupnicy i że 
oni najdotkliwiej odczuwają całą tę szalejącą dro­
żyznę na sobie. W  interesie więc obu zawodów 
leży walka o polepszenie materialne swego bytu. 
Jeden cel przed nami, więc razem powinniśmy 
do niego dążyć, a wspólnemi sitami latwiejbyśmy 
go osiągnęli, łatwiej zdusilibyśmy obszarników ł 
kapitalistów, wspólnych naszych przeciwników.

W ięc bracia chłopi, wyrobnicy 1 robotnicy, za­

miast walczyć i kłócić się ze sobą daremnie — 
ku wielkiej radości panów i żydów, a ogromnej 
naszej szkodzie — zastanówmy się, czy nie lepiej 
razem wszyscy, wspólnemi sitami, wspólną pracą 
w zgodzie i jedności —  iść wytrwale do naszego 
celu, do polepszenia naszego opłakanego położenia.

Czas — by zaprzestać bratobójczych walk, 
które nas coraz szybciej pchają ku przepaści. — 
Czas zespolić się w jedne tylko wielkie stronni­
ctwo ludowe, które zatrze różnice dotychczasowe 
i wywalczy dla chłopa należne mu stanowisko 
obywatelskie, tak społeczne, materialne, jak i po­
lityczne. — Czas nawrócić z drogi swarów I zwad, 
bo nie o nas tyhco się rozchodzi, tylko o byt i po­
łożenie naszych dzieci, któie żeby nie przeklinały 
nas kiedyś w  płaczu za swą nędzę, głód i cierpie­
nia i nie wyrzucały nam gorzkie słowa prawdy, 
iż my jesteśmy sprawcami ich losu —  przez trwa­
nie w  zaślepionych kłótniach wzajemnych.

Dlatego nie zwlekając wstępujmy wszyscy na 
orostą drogę jedności, wytkniętą przez prezesa 
Jana Stapińskiego, a wtedy możemy być pewni, 
że byt nasz się poprawi i spokojni możemy być 
o byt dzieci naszych.

St Stawowy z Oświęcimskiego.

KONGRESÓWKA, ZIEMIA RADOMSKA. Ko­
chani Brana i Siostry, czytelniki i czyielnice P rzy­
jaciela Ludu! Już czas jakiś upłynął od wyborów, 
a jednak nie wiem co w tern jest, że się stronnictwa 
ludowe pojednać nie mogą, Jedni drugich kryty­
kują i to chiopi na chłopów. Jeżeli chłopi kłócić się 
z sobą będą, to będzie nieład jak już jest. Różne pa- 
sibrzuchy i krwiożercze Dijawki endeckie, surdu­
towe tarapasy cieszyć się będą, że w  chłopach 
niemt jedności, że chłopi jeszcze są na wskróś głu­
pie, że chlopam* można pomiatać jak wiechciem. 
Jest najlepsze na to lekarstwo: Wszystkie stron­
nictwa ludowe czyli chłopskie niech się złączą w  
jedno silne stronnictwo i tym sposobem będzie 
braterstwo 1 ogromny chłopski front na przeciw­
ników.

Przed wyborami przyszedł agitować do Bialo- 
brzeg czyli agitował w  Błotnicy piastowiec na 
Nr. L  za jakieś dwa tygodnie agituje znów inny w  
Białobrzegach na Nr 6. Co z tego agitowania w y- 
szlc? Nie dobrego. Rozdał numery szóste, to lu­
dzie podarli, powiedzili, że agituje za pieniądze. — 
Pewnego lazu agitował* piasto wiec, chwalił Nr. I, 
a ganił Nr 3. Przez to chłopi obłąkani przez agita­
torów naszych chłopskich ludowców zamiast glo­
sować na stronnictwa ludowe, zamiast na numer 
13, 1, 3 ,2, to z tego obłąkania glosował* na numer 8.

Niema w  tem nic dziwnego. Chłopi mało czy­
tają gazet, a prawie nic nie czytają, całe wioski 
nawet duże a nie prenumerują ani jednej ludowej 
gazety. Nie wiedzą nawet, co to jest gazeta ludo­
wa, a endecka Gatunkowo wpadnie mu w ręce jaki 
świstek endeck* lub dostanie od księdza z pleuanjł, 
przeczyta napólślablzem i tego się pilnuje. A  jest 
jeszcze dużo takich ludzi a najwięcej dewódarzj;
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1 dewotek, co każdemu słowu drukowanemu wie­
rzą. Następnie poszedł chłop do kościoła, znów mu 
kler' naopowiadl rozmaitych polityk, że już się 
chłopu w głowie pomieści.', nie mogio, io zgłupiał 
do cna.

Dużo mnie ludzi zapytywało przed wyborami, 
na jaki tnime' głosować? Mówię im głosujcie na 
numer 13. Odpowiada, te słowa mnie mówili, nu­
mer 3 jest chłopski. Powiadam głosujcie I  na 3. bo 
ł 3 też jtst chłopska i 1 też chłopska, możecie glo­
sować który chcecie. Odpowiadał mi tak nie jeden: 
to na djabła się zdało, to nie jest — mówi — praw­
dą, bo co chłopi to powinno być jedno chłopskie 
stronnictwo i jeden numer chłopski w  całej Polsce, 
ale psiekrwie kręcą, wiercą, jakieś przekupstwo. 
Nadejdą wybory, przeleżę cały dzień w  domu, do 
urny nie pójdę, bo się obawiam, żebym numeru nie 
zmylił. Tak mi bardzo dużo ludzi odpowiadało. —  
Jedni wstrzymali się od głosowania, a drudzy po­
szli z ósemką do urny wskutek niezgody Stron­
nictwa Polskiego mędrkowania.

P» Stapiński jeden domyślił się 1 chciał zjedno­
czenia przed wyborami, aby stronnictwa jedne na 
di ugie nie napadały. Chciał jedności braterstwa 
i gdyby doszło było do zgody z piastowcaml 1 w y­
zwoleńcami, przy wyborach byłoby wielkie zwy­
cięstwo. co można było uprzątnąć rupiecie szla- 
chetczyzny raz na zawsze. Przeciwnie stało się. 
Przyjaciel Ludu niema posłów zaledwie trzech, 
wy zw olcńce powmni mieć choć 150 posłów, pia- 
stowce choć ze dwłestu. Jednak jedni i drudzy mało 
mają posłów, ale chjena za to zdobyła dużo przez 
głupie wiece ludowe urządzane i agitowane na 
kilka numerów niby chłopskich. Jeden chwali swo­
je, drugi 1 trzeci znów swoje,, kto za taką krętani- 
ną by trafił?

Kochani Bracia w  Ameryce, przekonajcie się, ja­
ka u nas w Polsce nienawiść w stronnictwach lu­
dowych. Sami widzicie, że p. Stapiński chce zjed­
noczenia, tn też ile możności popierajmy p. Sta- 
piftskiego, Jednajmy jak najwięcej prenumeratorów. 
Kto z was zna znajomych, niech każdy prenume­
rator zaprenumeruje nowemu, to was przybędzie 
dwa razy tyle, a nam w Polsce dopomożecie do 
zwycięstwa. Wasze artykuły czytamy chętnie i u- 
Czymy się z nich więcej polityki.

Co do zjednoczenia, to jest gwałtownie potrzeb­
ne, bo w jedności jest wielka siła l mocny ironl.

Michał Nowak, 3ucsce. Ziemia Radomska.

Inwalidzi.
SAMBOR, 1? marca. W  Nrze 10 „Przyjaciela 

4ńiuu“  iikraiia się ra.ątfcgi ŻO Ustawa UlwalitUU 
wchodzi w  tycie. Na to ja inwalida wójftnuy mu­
szę czekać jeszcze lata. Prędzej trzeba będzie 
przenieść się w  stan wieczności, nim się docze­
kam lepszego, oo ciągle nas nocieszają i obiecują 
gi liszki na wierzbie, a my tymczasem głodem 
wymrzemy. Prawdą „Przyjaciel Ludu" za&ończyt 
ową notatkę, że inwalidom zahiakto sił na wołania 
i pisania.

Tą drogą zapytuję się Ministerstwa Skarbu 1

Prezyaenta Ministrów, czy wiadomo im o tem, że 
inwalidzi w  po w. Samborskim nie otrzymali tych 
mizernych zaliczek za styczeń i luty. Dziś mamy 
już 12 marca, a niektórzy nie otrzymali jeszcze 
i za grudzień 1922.

lnwal.da 80 procent niezdolny do pracy, a nie 
mający metra ziemi swojej, ani żadnego majątku, 
pobiera 10.732 matek miesięcznie. Z tego ma po­
siać troje dziec* do ;zkoly i dać im utrzymanie 
w  dzisiejszych czasach, gdzie u nas w  Samborze 
kosztuje korzec kartofli 18.000 marek, 1 kg. soli 
2200 marek, litr nafty £.500 marek, a więc jak ma 
inwalida żyć? Czyż nie musi ginąć pod żydowskim 
płotem?

Jenerale Sikorski, do Ciebie* wołamy, nie daj 
nam młodym tak marnie zginąć! Inwalida.

Boją mą Związku Strzelec* ego.
Zaniepokojona silnym wzrostem „ZwiązKU 

Strzeleckiego", rozpoczęła endecja silną kampanię 
przeciwko niemu w  powiecie miechowskim, posłu­
gując się przytem duchowieństwem. I tak ks. pro­
boszcz Jar. Prawda (? ) w  miejscowości Książ 
Wielki obiecuje parafjanom, że „jak to świństwo 
ttj. Związek Strzelecki) stąd wyrzucicie, postawię 
kopulę i kościół odnowię i organy nowe sprawię".

Ksiądz ten zwaicza naw*et taką pracę Oddziału 
Żwiązku Strzeleckiego, którą przedewszystkiem 
popierać powinien, tj. pracę kulturalno-oświatową. 
I tak KółkP amatorskie Oddziału Związku Strze­
leckiego w Książu Wielkim urządziło 4 lutego br. 
przeasiawienic amatorskie. Przed przedstawie­
niem miejscowy wikary zwoływał do siebie oso- 
b'ście włościanki, które miały wziąć udział w 
przedstawieniu i uczestniczyły w  próbach, zakli­
nając je, by udziału w  niem nie brały; następnie 
z ambony wezwał ks. proboszcz Jan Prawda 
włościan, by dzieciom swym nie pozwolili na bra­
nie udziału w  przedstawieniu. Charakterystycz- 
nem jest, że mimo tak wielkich przeszkód Zwią­
zek Strzelecki cieszy się tu w ielką popnla-nością 
i prace sw t prowadzi owocnie. Kslążak.

Precz z szynkami!
Z ŁLK koło Dukli. Położenie dzisiejsze prze­

ważnej części ludności wiejskiej jest jak najgor­
sze — iatalne poprostu. Skiajna nędza jest po­
wszechna. Ludzie walczą o życie zgłodniali, ob­
darci, ostatkami sil. O życie swoje i swoich dzieci, 
które boso. nago i w głodzie jęczą po domach, 
;t rodzice bezradni nie mogą im przyjść z pomocą 
żadną —  nawet słowa pociechy już milkną. Bo 
Z tCf^śrrr: idiZ-cir orak rcLnty; niema gdzie
na ziemniaki i sól zarobić. Pomocy i wsparcia 
Od bogatszych chłopów też czekać daremnie, bo 
i d  nie mogą ulżyć opłakanemu losowi, sami 
troszczą się, by pozostało co ziarna na zasiew 
i ziemniaków na sadzenie. Bydła też niema czetn 
chować, wioc rzadko kto ma dwie sztuki. Drzewa 
na opał trudno dostać, hrabia dukielski sprzedaje, 
ale po 400.000 matek za sąg —  1 jak może dzU
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biedny w Polsce opalać dom —  choć tyle lasów 
mamy wokoło.

Z rozpaczy wielu pić zaczyna, by zapomnieć 
o życiu. Szynki są dziś prawie w każdej wsi i w y­
ciągają ostatnie grosze z kieszeni strapionego 
ojca, pogarszając ogromnie los rodziny. Dlatego 
należy jak najprędzej usunąć je ze wsi zupełnie. 
Szynku we wsi nie potrzeba. Na tern cierpią nie- 
tylko mieszkańcy, ale i Państwo, które od pijaków 
nie ma dochodów, ale tylko straty. Bo pijaństwo 
jest przyczyną licznych zbrodni 1 gwałtów. Szynki ; 
rodzą tylko aresztantów, którymi przepełnione są ; 
więzienia, tak ogromne sumy na utrzymanie po­
żerając. Tam, gdzie niema szynków 1 szkoła jest , 
lepsza 1 czytelnia i ludzie lepiej się mają. (

Dlatego apeluję do wszystkich posłów, którym 
dobro ludu i kraju leży na sercu, aby w jak naj­
krótszym czasie dokonano zniesienia lak najwięk­
szej liczby szynków. Zborowski Andrzej.

Listy Czytelników.
Z LUBELSKIEGO. Wola Syrucka, pow. La- • 

bartów. Wieś nasza jest dosyć duża, bo liczy 185 
domostw. Prenumerują i czytają ludzie z co­
dziennych gazet „Kurjer Polski'*, „Kurjer Porań- ; 
ny“ , „Ziemia Lubelska" i „Głos Lubelski" a ty- . 
godniki „Przyjaciel Ludu" (2 egz.), „W ola Cu­
du" (3 egz.) i „Wyzwolenie". Organizacji jednak­
że dotychczas żadnej nie mamy, bo dopiero po­
woli my ludowcy innym otwieramy oczy, iż tyl­
ko Lewica może stworzyć lepszą przyszłość dla 
biednego narodu. Ksiądz nasz puszcza różne po­
strachy, ale my się ich nie boimy. Chodząc po ko­
lędzie, gdy wszedł w  dom ludowca, to dawał 
tylko książeczki, a o gazetach nic nie wspomi­
nał. Odzie jednak uważał, że ludzie są ciemniej­
si, tam wyjmował z koszyka szmatki księżo-pań- 
skie i całą mocą namawiał do prenumerowania 
tychże i zapisywał adresy. Ale my się już na tem 
znamy i złapać się na wędkę nie pozwolimy. —
Z ambony straszy nas ks. piekłem, ale my wie­
my, że piekło przeznaczone jest dla tych, co 
grzeszą, ale nie dla nas, którzy drogą uczciwych 
czynów zdążamy ku sprawiedliwości.

Czytelnik z pod Lubartowa.
GRYWAŁD, pow. Nowy Targ. Dnia 14 lutego 

br. odbyło się w naszej gminie zebranie członków 
Kółka Rolniczego w sprawie zakupna dla gminy 
sztucznych nawozów. Przewodniczył ks. J. Bą­
czewski z Krościenka, przy obecności naszego ks. 
proboszcza L. Czapińskiego. Ks. Bączewski oma­
wiając sprawę nabycia sztucznych nawozów, na 
wstępie oświadczył, iż będą kosztowały, za uprze- 
dniem złożeniem pieniędzy, już na miejscu 80.000 
marek za jeden eetnar m e t r y c z e y *S fr ts z n fe  
wysoka to kwota dla nas. Skąd weźmiemy tyle 
pieniędzy, dziś, kiedy każdy potrzebuje pieniędzy 
na zakupno żywności dla rodziny i inwentarza. 
Trzeba jeszcze zwrócić uwagę na czas przednów­
ku, o tyle jeszcze u nas przykrzejszy, że w  przesz­
łym roku gradowe burze zniszczyły większą część J 
plonów. W ie o tem Starostwo, do którego zwró­
ciliśmy się o pomoc, jednak jak do tego czasu I

bezskutecznie. Widocznie jest mu to zupełnie obo- 
jętnem, czy pola nasze będą w tym roku zasiane. 
Dziwimy się jednak inicjatorom zebrania, którzy 
znając nasze położenie z takim planem do nas 
przyszli —  bo mógł być inny i lepszy.

Zapytujemy obecnie ks. Proboszczów, co się 
stało z naszemi pieniądzmi, które złożyliśmy na 
dzwon w  Grywałdzie, gdzie jest 40 dolarów, zło­
żonych przez Jana Tyleckiego w  Ameryce. W e­
dług poufnych wiadomości oddaliście je Kółku Rol­
niczemu w Krościenku, które na naszych pienią­
dzach zarabia miijony. Czyż więc Zarząd Kółka 
nie mógł pomyśleć choćby o częściowein udziele­
niu nam kredytu?

‘A dodać tu trzeba, że dla tego właśnie Kółka 
nasza gmina odstąpiła na filję lokal starej szkoły 
za wynagrodzeniem aż 900 marek czynszu rocz­
nie, którego wcale nie mają nawet ochoty podwyż­
szyć. W  tej ostatniej sprawie podniesienia czynszu 
pospieszył nam ksiądz z odpowiedzią, że to jest 
nas samych wina, bo myśmy głosowali na ludow­
ców, a oni z lewicą taką ustawę przeforsowali, 
Dobrze księże, ale poza ustawą jest etyka, a u- 
stawa sama dobrowolnego podwyższania czynszu 
nie zabrania.

Przypominamy tu także ten fakt, że gdy przysz­
ło pokryć dach waszej filji, to my wszyscy gospo­
darze składaliśmy gonty i lokal jest dobrem gmin- 
nem, więc niech szanowny Zarzad Kółka z nami 
wyrówna rachunki, a nic z wójtem i niektórymi 
urzędnikami. W  przeciwnym razie my domu też 
potrzebujemy na Czytelnię lub Dom ludowy.

Przy sposobności nie zapomniał ks. Bączewski 
dać nam lekcji polityki — naturalnie endeckiej. 
Wymyślał na socjalistów, którzy w  pałacu wiel­
kiego dobrodzieja ks. biskupa Sapiehy wybili szy­
by, za to. że pozwolił odprawiać nabożeństwa 
za mordercę Niewiadomskiego, który przecież, 
zdaniem księdza, na to sobie dobrze zasłużył, bo 
or. nic nie winien, tylko ludowcy winni, bo oni 
glosowali na lewicę. My jesteśmy dumni z tego, 
że u nas na 500 wyborców ósemka tylko 16 gło­
sów otrzymała. Skoro ob. Hryć zapytał się, czy 
prawda jest, że papież zakazał księżom kandydo­
wać, otrzymał wymijającą odpowiedź, że to tylko 
biskup prosił, aby księża kandydatur nie przyj­
mowali. A  kiedy dalej ksiądz sypał pochwałami, 
jak z rękawa dla zbrodniczej Ósemki, przerwał mu 
ob. Krężel w  ten sposób: Choć ksiądz mówi, że 
1, 3, 13 jest niedobra, to ja powiadam, że 8-ka 
jest najgorsza, bo ona wyhodowała mordercę. 
A  ksiądz poznawszy, że nie otumani twardych lu­
dowców, nic nie wskórawszy, przerwał rozmowy 
i wyszedł. Ludowej- z Grywałdu.

Sprawy powiatowe i gminns.
KUŻMINA, pow. Dobromll. Naprawdę, że żyd e  

chłopskie staje się już męczarnią. Np. my tu w  
Kuźmłnie, zdała od miast i od kolei, mieszkamy 
w  sąsiedztwie wielkich lasów, a nie mamy ani 
opału, ani budulca. Trzeba płacić za drzewo takie 
ceny, na które nas w  żaden sposób nie stać. Są 
u nas dwa obszary dworskie, dwór doiny i fol-
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wark, własność dawniej Wydziału krajowego, 
czyli teraz własność Państwa, Jest 546 morgów 
ornego pola, łąk i pastwisk, a 700 morgów lasu. 
Legat śp. Ryszarda Piszczarowskiego, który ten 
majątek darował krajowi, postanawia, że 
ludność Kuźiniiiy ma prawo kupować co potrze­
ba z giuntńw czy z lasów drzewo po cenie ma­
ksymalnej. I tak się działo a i  -do r. 1922. Od 
1 stycznia z. r. nastał nowy administrator, który 
nic sprzee dć nie chce. Ludność niszczy sady na 
opał, on to widzi, ale trwa w  niepojętym upo­
rze. By ta kontrola ze Lwowa i w * dała taksę na 
drzewo opałowe 24.000 ® '. a 44.00u m’ na budo­
wę, Jestto cena jak na nasze stosunki tak wygó­
rowana, że uboższa ludność w  żaden sposób nie 
może kupić. Zresztą administrator i po wyznaczo­
nej -Cenie sprzedać nie chce. Za morg dzierżawy 
iąoa sto tysięcy rocznie, choc sam nie jest „  sta­
nie uprawić wszystkiego i rola pustoszeje. W  cią­
gu 30 lat po śmierci śp. Piszczatowskiego było 
już 12 dzierżawców — z .tego można już osądzić, 
jak może wyglądać taka gospodarka. —  To leż 
najlepiej byłoby i dla nas chłopów i dla skarbu 
państwa, aby rząd te dobra rozparcelował jak naj­
rychlej. Ludwik Śliwka.

BÓR powiat Oświęcim. W myśl uchwały tutej­
szych ludowców została założona bibljoteka i czy­
telnia P. S. L. w lokalu obywatela Jakóba Roz- 
dzicłowicza. Dzięki wydatnej pracy zarządu bi­
blioteki i tutejszych niektórych obywateli, czytelnia 
nasza rozwija się i zyskuje coraz więcej członków.

Lecz dalszemu pomyślnemu rozwijaniu się czy­
telni nasiej stoi na przeszkodzie ogromna drożyzna 
książek. Dlatego apelujemy do szerszej publicz­
ności o poparcie nas przez ofiarowanie przeczyta­
nych książek lub datków pieniężnych. Ofiarodaw­
cy będą ogłoszeni w  „Przyjacielu Ludu“ , Książki 
lub datki pieniężne prosimy nadsyłać pod adresem: 
Stefan Stawowy, Brzeszcze-Bór.

Do tego czasu ofiarowali książki do czytelni na- 
następująey obywatele: Rozdzielowiez Jakób 10 
książek, Skowron Jan 1S książ.ek, Kadulskt Michał 
8 książek, Stawowy Stefan 4 książki, Kubica Anie­
la 1 książkę, Bielenin Anna 1 książkę, Datki pienię­
żne: Kubica Franciszek 2.300 m., Kubica Wojciech 
1.300 m., Goc Jan 2.000 m.. Szałaj Józef 100 nu, 
Pasemko Nikodem 9^0 m., Naras Wolciech 200 m., 
.Wawro Teofil 100 m., — razem 42 książki i 6 ty­
sięcy 900 m.

Wszystkim ofiarodawcom składamy staropol­
skie Bóg zaDłać. Za Zarząd:

Stef. S taw ow y sekretarz.

Z DY NOWSKIEGO. dowód niezrozu­
mienia swoimi, jnteresów, swego dobra, okazują 
•lasze Janiny nad Sanem, w  okolicy Dynowa. —  
-jafif.iy te, których liczna dochodzi do 20, od­
dzielone Sanem od miasta Dynowa, nie mają mo­
stowego połączenia, tak, że komunikacja odby­
wa się jedynie za pomocą promu. Stosunki tę 
omal że nie stały się powodem większej kata­
strofy l straty w  ludziach. W  tych dniach bowiem 
grupa robotników z polskich wsi przyprawiając 
Się na drugą stronę, została wskutek uderzenia 
silnej kry porwaną z  prądem rzeki na promie

który wnet znikł pod wodą. Tylko szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności zawdzięczać należy, że 
13 robotników, przeważnie wyboi owych pływa­
ków, zdołało wyratować się przy pomocy nad- 
Liegłyeh okolicznych mieszkańców. Wielu z nich 
jednak przepłaciło tę przygodę zdrov/iem. Dziwić 
się należy interesowanym gminom, iż mając już 
przed rokiem przedłożony przez nadzorcę dro­
gowego p. Jana Kijaka plan budowy mostu i de­
klaracje większych właścicieli i kupców na do­
stawę potrzebnego materjału, nie zdobyły się na 
dostarczenie robotnika. Może ten świeży wypa­
dek będzie dostateczną przestrogą i bodźcem do 
podjęcia solidnej akcji w kierunku zrealizowania 
proponowanej budowy mostu na Sanie.

Ludo wlec.

Zgromadzania i organizacja.
PO W IAT GORLICKI: BACZNOŚĆ! Zarząd Po­

wiatowej Rady Chłopskiej P. S. L. Lewicy, wyko­
nując uchwałę tejże Rady z 20 lutego b. r., urządza 
we wtorek 3 kwietnia 1923 o godz, 12-tej w połu­
dnie w sali „Sokoła" w Gorlicach publiczny wiec 
ludowy dla omówienia sytuacji politycznej i spraw 
publicznych, zwłaszcza tych, które dotyczą inte­
resów chłopskich. Na wiec ten zapraszamy preze­
sa Stapińsk ego tudzież członków klubu sejmowe­
go P  S. L. Lewicy.

Ludowcy i Ludowczynie powiatu gorlickiego! 
Przybądźcie na wiec jak najliczniej.

W  wykonaniu uchwał Zjazdu wojewódzkiego 
P. S. L. Lewicy w  dniu 3 marca br. w Krakowie 
odbytego, wzywamy przewodniczących gmin­
nych rad chłopskich P. S. L. w powiecie gorlic­
kim, aby bezzwłocznie zwołali poufne zgroma­
dzenia ludowców i ludowezyń swej gminy i prze­
prowadzili na tych zebraniach wybór nowego za­
rządu gminnej rady chłopskiej na rok 1925 Zarząd 
musi się składać co najmniej z przewodniczącego, 
jego zastępcy, sekretarza i skarbnika. Oprócz tego 
można takie wybrać więcej członków zarządu w 
miarę potrzeby. W  gminach, gdzie niema dotych­
czas zorganizowanej gminnej rady chłopskiej, win­
ni mężowie zaufania P. S. L. Lew icy zw**‘fać ze­
brania poufne ludowców i przeprowadzić wybór 
zarządu, jak wyżej. Skład i nazwiska w y­
branych należy poda£ Po wiadomości redakcji 
„Przyjaciela Linhi”  tudzież Zarządowi Powiatowej 
T^ady Chłopskiej w Goi licach.

Zarząd Powiatowej Rady Chłopskiej na posie­
dzeniu w dniu 15 marca b. r. ustanowił dla powia­
tu gorlickiego jako najniższą wkładkę kwotę 500 
Mk. rocznie, którą każdy członek stronnictwa, na­
wet najbiedniejszy, obowiązany jest wpłacić do 
kasy pai tyjnej. Zamożniejsi obowiązani są wpiacio 
wyższe wkładki w  miarę swego majątku, a wyso­
kość tych wkładek każdemu członkowi w  gminie 
stosownie do jego zamożności wymierza zarząd 
gnrnnei rady chłopskiej.

Skarbnicy gr(innych rad chłopskich mają obo­
wiązek ściągnąć wymieizoae wkładki od człon­
ków stronnictwa i zatrzymać z tego 25 % m po­
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trzeby miejscowe, zaś resztę wręczyć powiatowej 
radzie chłopskiej do rąk skaibnika powiatowego 
obyw. Jana Lenarda z Binarowej.

Zarząd Powiatowej Rady Chłopskiej P. S. L.
Lewicy w Gorlicach: 

scKretarz: przewodniczący:
Konstanty Laskowski. Leon Gajewski.

SANOK. Dnia 2 lutego br. odbył się tu wiec, 
zwoiany przez socjalistów, na którym przemawiał 
poseł Lieberman. Opowiedział on o zajściach war­
szawskich w grudniu z. r., o wyborze i zamordo­
waniu prezydenta Narutowicza, tudzież o powo­
łaniu rządu jenerała Sikorskiego, a niedopuszcze­
niu do rządów chjeny. Wszystko to razem wzięte 
daje obraz przykry i bolesny. Cóż z tego, że nie 
dopuścli chjeny do rządów, skoro nasza marka 
spadła od grudnia o przeszło 100 procent, a przez 
to położenie ludu bardzo się pogorszyło. Tak czy 
owak wina za to spada na wszystkich posłów i se­
natorów, bo wszyscy przyrzekali wszystko na­
prawić, byleby tyjko oni byli wybrani. I zustali 
wybrani, a niczego nie poprawili, tylko pogorszyli.

Patrząc na te nasze wybory, zauważyłem wiel­
ką różnicę w  porównaniu do wyborów amerykań­
skich. Tam są ti;zy listy —  republikańskf. demo­
kratyczna i socjalistyczna, wszyscy na jednym 
afiszu. Każdy wyborca przychodzi do kancelarii 
wyhorczej, daje swoją kreskę na jedną z tych 
trzech list i sprawa skończona. Potem obliczają 
te kreski-głosy w  całych Stanach Zjednoczonych 
I która partja dostała więcej głosów, ta ma pre­
zydenta i ta rządzi. U nas dużo hałasu, ale nikt 
nic me wie, aż dopiero ze spadku marki się do­
wiaduje, że widocznie wybory źle wypadły. Czyja 
w  tein wina, proszę się nad terr zostanowić.

Stanisław Drwlęga Olejarz.

BRZEŻANY. Dnia 3 marca -zakończyła się w  są­
dzie powiatov7ym w  Brzeżanach przed sędzią 
Uranowiczem rozprawa przeciw 15 osobom ze 
sfer postęDowych i ludowcowych o Drzekroczenle 
z § 15 ust. wyb. (udaremnienie zgromadzenia), 
spowodowane rozbiciem wiecu chjeny dnia 15 

października z. r. i wyrzuceniem z sali kilku en­
deckich krzykaczy i prowokatorów siłą.

Na wiecu tym po mowach trzech kandydatów 
chjeny zabrał głos sekretarz P. S. L., Mieczysław 
Rzeszótko, urzędnik Dyrekcji skarbu i poddał 
krytyce stanowisko ęhjeny wobec Naczelnika 
Państwa w  porywającej dłuższej mowie.

To też, kiedy na trybunie pojawił się kandydat 
chjeny, nauczyciel Knmicki, zerwała się burza 
i okrzyki: „zdraico, perekińczyku” .

Budowniczy Hartman wołał o policję, ale go 
z sali wyrzucono, jak również urzędnika kolejo­
wego Skrabka i murarza z Rzeszowa, Sabinę. 
Ponieważ burza trwała, Krynickiego bowiem nikt 
słuchać nie chciał, przeto przewodniczący prof, 
Reitcr wiec rozwiązał.

Charakterystycznem jest, iż jako główni spraw­
cy rozbicia wiecu zostali oskarżeni: urzędnik biu­
ra odbudowy Źychiewicz, b. legjonista, Rzeszótko, 
urzędnik Dyrekcji skarbu, ochotnik z wojny bol­
szewickiej, tudzież zięć starosty Torosiewicza, p. 
Cybulski. Doniesienie podpisali: Ciołek, szewc

z zawodu, wzbogacony w  Ameryce, skąd z koń­
cem wojny wrócił w  mundurze kapitana W . P. 
i tak Daradował aż do czasu zainteresowania się 
jego „kapitaństwem" przez sfery wojskowe po 
zastrzeleniu przez tegoż chłopa w  Plichowie na 
polowaniu i sekretarz rady powiatowej Zadorecki, 
znany awanturnik. Inteligentni i Kulturalni człon­
kowie chjeny, mimo nienawiści, z jaką zieją do 
swych przeciwników, doniesiena do prokuratury 
nie podpisali.

Oskarżeni: Kiernicki i Strzałka zostali skazani 
za wyrzucenie z  sali Hartmana, Skrabka i Sabinę 
na siedm dni aresztu, zaś osk. Sobotkiewicz na 
cztery dni, wszyscy z zamianą na grzywnę. Inni 
oskarżeni zostali uwolnieni. Brzeżańskł.

Sprawy parafialne
POHORYLCE, pow. Przemyślany. „Szubraw- 

cy“ ! Tak krzyczał ks. Barzycki z ambony w cza­
sie kazania 4 marca 1923 na parafjan swoich, któ­
rzy cz3rtają Przyjaciela Ludu, Strasznie się obu­
rzył teni, że prosił i błagał, aby nie czytali, a oni 
..szubrawcy” czytają tę chłopską gazetę i przeko­
nują się, że to wcale dobra gazeta dla chłopa, że 
tylko Przyjaciel szczerze chłopu poradzi i pouczy 
we wszystkich sprawach, nie kłamie chłopa a du­
żo chłopów swoją wiedzę jaką dziś posiadają za­
wdzięczają Przyjacielowi Ludu. A  ile on chłopów 
od strat oenronił. Ale ks. Barzycki właśnie tego 
się obawia, ażeby owieczki nie zmądrzały i żeby 
czasem nie przyszły do świadomości przy następ­
nych wyborach —  a nie daliby się od kościoła pod 
bangeiami policji pędzie do urny wyborczej —  jak 
to było przy ostatnich wyborach —  z wyraźnym 
nakazem głosowania na b, bo ktoby odważył się 
sprzeciwić, grozi skargą do starostwa. I poszli 
wszyscy jako potulne owieczki oddali głosy na 8, 
a ks. Barzycki był kontent, że ma taki wielki 
wpływ  i cieszył się, że owieczki jeszcze tak ciem­
ne, aż tu Przyjaciel „brudu11, jak go ks. nazwał, za- 
lazł ao Pohorylec. —  Tak ,.brudu” , ale chyba księ­
żego. Bo jest rzeczą znaną, że każdy ludowiec, 
który czyta Przyjaciela Ludu, jest zawsze uczci­
wym 1 najlepszym katolikiem.

Radzimy ks. dać spo&ój Przyjacielowi, a prze­
strzegać więcej 10 bożych przykazań 1 dać para­
fianom dobry przykład. Bo jak ks. będzie uczył 
nas polityki, to my zmuszeni będziemy uczyć ks. 
wykonywać bożych przykazań. Parafianie.

Z  S e fmu i Senatu.
Prezydent Ministrów Sikorski już w  cywilne'iil 

ubraniu zjawił się na posiedzeniu sejmowem 13 
bm. Uważają to za oznakę, że czuje sie mocno na 
stanowisku 1 spodziewa się dłuższy czas urzędo­
wać.

I z innych oznaii można wnosić, że zaioty chje- 
nistów do piastowców nie odniosły skutku, czyli, 
że nie uda się chjenistom uzyskać większości, a 
zatem pozostanie rząd Sikorskiego.
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Mając na względzie obronę rzeszy chłopskiej 
i konieczność zjednoczenia stronnictw ludowych 
uważalibyśmy to za korzystne, gdyby piastowcy 
stanowczo porzucili myśli o związku z cnj< nista- 
mi, a stanęli na zdecydowanem stanowisku obrony 
interesów ludowych chłopskich 1 w głosowaniach 
kierowali się tylko tą miarą, bez względu na hu­
mory chjenistów czy socjalistów. Potrzeba zajęcia 
takiego stanowiska staje się coraz oczywistszą.

Zbliżenie między piastowcami a wyzwoleńcami 
tymczasem jeszcze utrudnione przez to, że jak nie­
którzy piastowcy zanadto na prawo ciągną, tak 
znów część wyzwoleńców zbyt daleko wkracza 
w  socjalizm. Wy zwoleniec p. Poniatowski podczas 
rozprawy nad drożyzną oznajmił w  swej mowie, 
że stoi on raczej po stronie robotników, to znaczy 
konsumentów, a zastrzega się przeciw zaliczaniu 
do agrarjuszów czyli po polsku rolników. W  tej 
chwiejnej pozycji wyzwoleńcy długo pozosrać nie 
potrafią i będą zmuszeni stanąć jasno albo po 
ąjronie chłopów, jako producentów żywności, albo 
po stronie robotniKÓw, jako konsumentów, albo 
najprawdopodobniej część wyzwoleńców przyłą­
czy się do socjalistów, tak samo, jak niektórzy 
piastowcy, zwią^sni interesami z obszarnietwem, 
przejdą do chjenistów,. a wówczas stanie się mo- 
żliwem zjednoczenie tyci, piastowców i w yzw o­
leńców, któizy uznają się t?rk© za ludowców, o- 
brońców rzeszy chłopskiej. Im prędzej nastąpi u- 
śn iadoniłcrtie klasowe chłopów, rem prędzej 
przyidzie do zjednoczenia.

Podczas uroczystego posiedzenia sejmu 16 mar­
ca dla uczczenia radosnej nowiny o zatwierdze­
niu przez Radę Ambasadorów w  Paryżu granic 
naszego Państwa wyprawił wielką awanturę ko­
munista, poseł ukraiński, Łuckiewicz. Tak długo 
wrzeszczał i przeszkadzał obradom,. aż go sejm 
wykluczył za karę na miesiąc z posiedzeń, a gdy 
mimo to nie chciał opuścić sali obrad, sześciu 
woźnych sejmowych wzięło go na ręce i wyniosło 
za drzwi. Podczas tej awantury po stronie komu­
nisty Łuckiewicza stanęli niektórzy wyzwoleńcy 
(gazety wymieniły pp. Sejba i Sanojcę), a tak sa­
mo przy głosowaniu nad wykluczeniem Łuckie­
wicza część wyzwoleńców głosowała za wyklu­
czeniem, a część przeciw. Chłopi z pewnością 
wszyscy uznają, że niepodobna cierpieć, aby jeden 
komunista mógł bezkarnie zakłócać obrady całego 
sejmu.

Za wyrzuconym Łuckiewiczem wyszli z posie­
dzenia wszyscy Białorusini i Ukraińcy, z wyjąt­
kiem 5 członków klubu „chliborobów4*. Klub u- 
krainski zmienił też zaraz swego prezesa, na miej­
sce umiarkowańszego posła Wasyńczyka przy­
szedł opozycyjny poseł Podhirskij. Przewidują, że 
tak klub białoruski, jak i klub ukraiński przejdzie 
do stałej opozycji. Rząd Sikorskiego powinien do-, 
łożyć wszelkich starań, aby nie dać ku temu 
słusznych powodów.

POSIEDZENIE SEJMU 13 M ARCA: 1) Ode­
słano do komisji budżetowej wniosek rządowy 
o dodatkowy budżet prowizoryczny. 2) Do komi­
sji skarbowej przekazano w  pierwszem czytaniu 
wniosek rządowy o zmianę ustawy o podatku od 
kapitałów I rent. 8) Tak samo do komisji skarbo

wej odesłano po pierwszem czytaniu projekt o- 
sobnej ustawy o osobnych opłatach stemplowych 
współdzielni (kooperatyw). 4) Następnie odrzuco­
no żądanie 6ądów o wydanie posłów  Falkowskie­
go i Barlickiego, tudzież zatwierdzono wniosek 
rządowy na wymianę z Rosją pewnej liczby więź­
niów pulitycznych. 5) Zatwierdzono wnioski ko­
misji co do dhlszego usunięcia kolonistów pruskich 
z osad. które im nadał rząd niemiecki. Przy tej 
sposobności poseł niemiecki Neumann wygłosił 
mowę pełną pogróżek przeciw Polsce. 6) Wreszcie 
rozpoczęto rozprawę nad wnioskami komisji dro- 
żyźnianej. 7) Na tern posiedzeniu wygłosił premjer 
Sikorski mowę zawiadamiającą sejm, jakie stara­
nia poczynił rząd o ostateczne rozstrzygnięcie co 
do naszych granic państwowych.

POSIEDZENIE SEJMU 15 MARCA zajął pra­
wie w  całości dalszy ciąg rozpraw nad kolonista­
mi niemieckimi i drożyzną.

POSIEDZENIE SEJMU 16 MARCA miało cha­
rakter uroczysty z racji zatwierdzenia granic Pań­
stwa przez Radę Ambasadorów w  Paryżu. W  lo­
żach zgromadzili się przedstawiciele prawie 
wszystkich państw. Na chwilę zakłócił tę uroczy­
stość awanturnik komunista poseł Łuckiewicz. 
Skoro go usunięto z sali obrad, wygłosili przemó­
wienia okolicznościowe najpierw marszałek Rataj, 
a następnie premjer Sikorski, który odczytał w  
doslownem brzmieniu uchwałę paryską ambasa­
dorów, poczem przypomniał historję czterech lat 
pracy państwowej, a przy tej spusobności z io ty l 
najpierw hołd wojsku naszemu i wodzowi Piłsud­
skiemu, następnie wspomniał p. Witosa, jako pre­
miera rządu podczas, ostatniej zwycięskiej wojny 
przeciw Rosji, p. Dąbskiego jako zastępcy Polski 
ł głównego rzecznika rokowań pokojowych w  Ry­
dze, śp. Narutowicza, który umiejętnie przygoto­
wał ostatnie zabieg? u mocarstw, a wreszcie am­
basadorów Zamojskiego w  Paryżu i Skirmunta w  
Londynie, iż uzyskali przychylność rządów Fran­
cji i Anglji. Skoro wymieniono zasługi Piłsudskie­
go, odezwały się huczne oklaski posiów. Wspom­
nienie o zasługach śp. Narutowicza uczcił sejm 
przez powstanie. Wielaą też owację urządzono na 
cześć Francji, jako naszej sojusznicy i protektorki 
w  tych wiekopomnych aktach iiJstorycznych.

POSIEDZENIE SEJMU 17 MARCA. Na wstępie 
uchwalono w  ostatniem trzeciem czytaniu nstawę 
o zasiłkach dla rodzin rezerwistów, powołanych 
na ćwiczenia.' Zasiłki wynoszą 60 do 80 procent 
zarobku powołanego. Płacić to ma pracodawca, 
a w  razie niemożliwości rząd. Następnie upoważ­
niono rząd do wypuszczenia tak zwanych bonów 
czyli kwitów skarbowych złotych. Jestto osobny 
rodzaj pożyczki. Chjena głosowała przeciw tej 
pomocy dla Państwa, oznaimiwszy, że nie ma 
zaufania do rządu Sikorskiego. —  Wkońcu pkzy~ 
stąpiono do zakończenia rozprawy o drożyźnie. 
Przemówił pierwszy generalny komisarz dla 
zwalczania lichwy p. Hartleb, wyznający zasady 
socjalistyczne i z tego też punKtu widzenia osą- 
dzaiący przyczyny drożyzny I środki zaradcze, 
to znaczy pierwszą winę sicfada na rolnictwo, wt- 
dzk klęskę drożyzny tylko w  mieście, a o dro- 
iy ln le  na wsi nie ma wyobrażenia I nie w ierzy
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w  nędzę pośród chłopów małorolnych 1 bezrol­
nych. Odpowiedział p. Hartlebowi poseł Pluta 
(piast.), wykazując, że główną winę ponosi dro­
żyzna wszystkich wytworów  przemysłowych, 
które chłop musi przepłacać i do tego musi dosto­
sować cenę wytworów  rolnych (masła, jaj, kur, 
zboża itd.), jeżeli nie chce się poddać ruinie. Jako 
trzeci mówił p. Poniatowski (w yzw .), który za­
jął pośrednie stanowisko i postawił odrębne wnios­
ki. W  głosowaniu przyjęto wnioski komisji, a od­
rzucono zarówno wniosek p. Pluty o przejście do 
porządku dziennego, jak i wnioski p. Poniatow­
skiego. Przyjęto też wniosek p. Knotcgo, wzywa­
jący rząd do wzbronienia pobytu w  Polsce obco­
krajowcom, a to w  celu zmniejszenia zapotrzebo­
wania i ulżenia drożyźnie. Wnioski socjalistyczne 
o zaprowadzenie sekwestru czyli o zniesienie wol­
nego handlu też się nie utrzymały.

Następne posiedzenie sejmu 20 inarca.

WNIOSEK NAGŁY posłów Er. Krempy, W lewiór- 
skiego i tow. w  sprawie zezwolenia na uprawę ty­
toniu na własne zapotrzebowanie: Doświadczenie 
wykazało ponad wszelką wątpliwość, że Rząd nie 
jest w  możności dostarczyć potrzebnej ilości w y­
robów tytoniowych dla zaspokojenia palaczy. — 
Wskutek tego powstają ciągłe skargi pośród lud­
ności, a dla paskarstwa i pokątnego handlu tyto­
niem otwiera się wielkie pole. Ceny monopolo­
wych wyrooćw  tytoniowych są przytem tak w y ­
górowane, że tych uboga ludność wiejska nie jest 
w  stanie opłacić. Te względy spowodowały Rząd 
w  r. 1 °22 do zezwolenia na uprawę tytoniu dla 
własnej potrzeby, z tych sdmych przyczyn nale­
ży koniecznie i w  r. 1923 dopuścić do uprawy ty­
toniu, przynajmniej 8 metrów kwadra*, dla wła­
snej potrzeby. Dlatego stawiamy wniosek nagły 
i Wysoki Sejm raczy uchwalić*

W zyw a się Rząd, aby dopuści? w  r. 1923 upra­
wę tytonia przynajmniej na 8 m. kwadratowych 
dla własnej potrzeby rolnika.

Wniosek ten po pierws/em czytaniu poszedł do 
rozpatrzenia do komisji skarbowej.

Posłowie Krempa, Wlewlórskl i tow. wnieśli In­
terpelacje: 1) o przyspieszenie pomocy państwo­
wej dla pogrzelców w Markach ad Dąbrowica pow. 
Tarnobrzeg, w  Padwi pow. Mielec itd. Spaliły się 
zabudowania gospodarcze Wiktora Dziadury, Mt- 

-  eha*a Jaskota, Agnieszki Prusz, Karoliny Lulek, 
Franciszki Paehniak, Andrzeja Obary, Pawła Oba­
ry, Jana Czechura, Wojciecha Rzcszuty, Piotra 
Wojtowicza, Jana Jaskota, Widucha Józefa, Slu- 
: arczyka Wojciecha, Janu Burghardta, Wojciecha 
Burghardta, Marji Różyckiej, Henryka Konrada, 
Anny Krężel. Interpelanci domagają się dostarcze­
nia pogorzelcom przynajmniej d izew a jak najry-

n rzyęotow r^o- —

Posłowie Wiewlórski i Krempa wnieśli również 
interpelację przeciw temu, że straż graniczna w  
Hucie polariskiej pow. Krosno nie pozwala gospo­
darzom na przestrzeni 1(X) metrowej od granicy ani 
bydła paść, ani drzewa ścinać, ani wogóle użyt­
kować własnego gruntu. Jestto najzupełniejsze 
wywłaszczenie nie tylko bez żadnego odszkodo­

wania, ale w  dodatku połączone z różnemi szyka­
nami.

— o—

KREDYTY DLA OSADNIKÓW NA KRESACH.
Na posiedzeniu komisji rolnej przedstawiciel min. 
skarbu oświadczył, że kredyty dla osadnictwa 
wojskowego należy traktować oddzielnie od kre­
dytów dla osadnictwa cywilnego. Dla osadnictwa 
wojskowego min. gotowe jest wstawić do budżetu 
12 miljardów marel: kredytu krótkoterminowego. 
Co się tyczy pomocy dla osadnictwa cywilnego, 
to pomocy tej udziela jedynie Gł. Urząd Ziem. —  
Oświadczenie to przyjęła komisja do wiadomości.

— o—

KARY ZA ZWŁOKĘ W  OPŁACIE PODAT- 
KÓW . W  tych dniach ogłoszono w Dzienniku U- 
staw przyjętą już przez sejm i senat ustawę o ka­
rach za zwłokę zapłaty podatku, oraz kosztach 
egzekucyjnych. Przewidziane w  tej ustawie kary 
za zwłokę są dość wysokie, wynoszą bowieni 
10 proc. miesięcznie od zaległej sumy. Kto więc z 
własnej winy nie uiści w  przepisanym te^uinie za­
ległych należności, ten, począwszy od 15 dnia pa 
upływie terminu płatności, prócz zaległej sumy 
płaci karę za zwłokę w stosunku miesięcznym 
z dodatkiem 10 proc.

Przymusowe ściąganie należności powodować 
będzie nadto dja- opieszałych płatników obowiązek 
płacenia:

1 proc. sumy zaległej za wezwanie (upomnie­
nie.) płatnika do zapłaty i

5 proc. sumy zaległej za każdą czynność organu 
egzekucyjnego, dokonaną u płatnika w  celu przy­
musowego ściągnięcia należności.

Z.A M E R Y K I .
CHICAGO, III., 8 lutego. Przed paru zaledwie mie­

siącami zorganizowaną została tu nowa Narodowa 
Polska Katolicka parafja przez Ks. J. F. Zającz­
kowskiego pod wezwaniem „Zbawiciela", której 
kościół mieści się pod nr, 902 N. Wood Street — 
(Kościół ten przed kilku miesiącami należał do 
Niemców wyznania lujerańskiego, a obecnie za­
kupiony jest przez Polaków i zamieniony został 
na Kościół Nar. Polski Kat.). Na wieść o przyby­
ciu biskupa ks. Fr. Hodura w  dniu 4-go lutego, ze­
brała się taka rzesza ludu, iż prawie połowa zmu­
szona była odejść z powrotem do domu, gdyż ÓW, 
kościół nie był w stanie pomieścić wszystkich a! 
pomimo silnego mrozu, jaki wówczas panował, 
nawet na polu wielu stało i słuchało nabożeństwa 
z wielkiem zainteresowaniem. Sumo solenną od­
prawił biskup ks. F. Hodur w asystencji kilku miej- 

! scowych i przybyłych księży f^ c io ła  Nar. Po‘.H 
| a zebraTrt »  wicmern zainteresowaniem wsłuchi­

wali się, gdyż nabożeństwo odbyło się w  języku 
polskim, czego nasz lud tu nigdy nie słyszą,. To  też 
po skończonem nabożeństwie i podniosłych kaza­
niach, jakie wygłosili: bp. F. Hodur 1 ks. elek' L  
Grochowski, do parafii tej nowo założonej zapi­
sało się 50 nowych familij i przeszło na parafian tw
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g o i kościoła, Następnie dnia 5 lutego, zwołany 
był wielki W iec Narodowy Polski z okazji przyby­
cia do Chicago biskupa F. Hodura. Jak poorzednio 
na nabożeństwo, tak też i na 6w wiec zebrała się 
kilkutysięczna rzesza ludu polskiego, tak, że wiel­
ka saJa, która mieści 5 tys. ludzi, była również za- 
mała. Pierwszym mówcą był ks. L. Grochowski, 
który mówił na temat: ,Potęga Ludu Polskiego w 
Kościele Nar. Pol." Mówę ks. Orochowskiego prże­
ry wano oklaskami. Następnie zjawii się na estra­
dzie ks. biskup F. Hodur, którego publiczność przy­
witała burzą oklasków. Tematem mowy bpa Ho­
dura było; „Religia przeszłości, a religja przy­
szłości4*. W  przeszło godzinnej mowie przebiegł 
bistorję narodu polskiego w  stosunku do kościoła 
rzymskiego, wykazując zgubną dla naszego naro­
du polskiego politykę Rzymu, zaczynając ud słów 
wypowiedzianych przez naszego wieszcza Juliusza 
Słowackiego: „Polsko! Twoja zguba w  Rzymie!'4 
W  czasie jego mowy panował niezwykły nastrój. 
Po  skończonej przemowie publiczność cisnęła się 
do estrady, aby osobiście złożyć podziękowanie 
za tę tak wielką i mozolną pracę nad wyciąganiem 
naszego ludu z niewoli ducnowej Na dowód uzna­
nia tej pracy złożyła kilkaset dolarów imiennej 
składki na tę tak wielką pracę tu na obczyźnie, jak 
i również na rozpowszechnianie prawdziwego Ko­
ścioła Polskiego Narodowego w  Polsce. Wiec za­
kończono pleśnią: „Nie damy ziemi skąd nasz 
ród44.

Obecny na wiecu Jan Trella.
SAYERVILLE, N. J., 19 lutego. Prawdziwy 

Przyjacielu Ludu! Zapomniałam sobie kiedy mi 
się kończy prenumerata, więc nie zwlekając prze­
każę wam należytość, a proszę mi wysyłki nie 
przerywać. Czytam naszą gazetkę z największem 
zajęciem, gdyż pisana jest jasno i'pożytecznie d la ' 
ludu, a przytem popiera śmiało wszystkie sprawy 
wiodące do lepszej przyszłości. Dużo jest gazet 
polskich tu w  Ameryce, ale żadna tak nie trafi?, 
ludziom do przekonania, jak Przyjaciel Ludu. — 
Życzę Wam kochane siostry Polki w  Ojczyźnie, 
abyście czytały Przyjaciela Ludu i szły za jego 
radami, a z pewnością doczekacie się tylko do­
brych wynik 5w. Anna Żebrowska.

MISJA AMERYKAŃSKA, wyjeżdżająca na kon­
gres międzynarodowy Izb handlowo-przemysło- 
wych do Rzymu, z Włoch wybiera się do Polski, 
w  celu zaznajomienia się z życiem przemysłowo- 
handlowem 1 kulturalnem w  naszym kraju. Misji 
towarzyszy p. C. Lesley, generalny sekretarz a- 
merykańsko-polskiej Izby przemysłowej w  Nowym 
Yorku.

I l m a u f a ł n i a m  p*p S a i®—  Czeo-el*
^95 w  Łopuszce W., pow. F ™  

Worek z P. K. U. Jarosław. 719
mmm mmmmm mmmmmm •■rnmmmmmmmmmm mmmmmm • •« «••••••«•

| *"BlittCrPLE£|CAY'M
| K o lo m * !*  (Kosaczów) 695 4-10 |
Z Polecz: Pługi włoteiaftslda s drewnianymi grządziela- J 
X mi onaoe na iakiejkolwiek koleinicy, koleśnioo, obay- g 
X pnlki do karfo flf młynki do czyszczenia zboia Itd.— I  
•  Przyjmuje do naprawy wsaelkie maszyny rolnicze }

POLSKA.
Szczęśliwe dla nas zakończenie starań o ostate­

czne uznanie naszych granic, w  szczególności co 
do Małopolski wschodniej, odbiło się radosnem 
echem w sercach wszystkich Polaków. Wszędzie 
odbywają się uroczystości z tego powodu.

Nieprzyjaciele Polski, w  pierwszym rzędzie bol­
szewicki rząd rosyjski i rząd litewski, zostali za­
skoczeni wyrokiem mocarstw i ogłaszają różne 
protesty bezsilne. Niemcy na Szczęście mają swo­
ich dość kłopotów, więc siedzą cicho. Najwięcej 
kizyku robi Petruszcwicz w imieniu hajdamaków, 
bo jego urojone państewko wschodno-galicyjskle 
straciło ostatecznie nadzieję zaistnienia.

Rządy nasze na kresach wschodnich wykazują 
największe niedomaganie. Nadużyć i nieporząd­
ków pełno. Z tego korzystają agitatorzy bolsze­
wiccy i coraz skuteczniej usnosabiają ludność u- 
kraińską i białoruską przeciw Polsce. Kluby posel­
skie w  sejmie, tak ukraiński jak 1 białoruski, które 
dotychczas popierały rząd Sikorskiego, przecho­
dzą do opozycji. Obowiązkiem rządu byłoby jak 
najenergiczniej i najprędzej uporządkować tamtej­
sze stosunki przez wysłanie najtęższych i najtak- 
towniejszych urzędników.

ZAGRANICA.
4

Wielka rozgrywka między Francją a Niemcami 
przechyla si< coraz widoczniej ku zwycięstwu 
Francji. Gazety donoszą, że Niemcy wysłały już 
pełnomocników do ugodowego załatwienia sporu 
w  myśl żądań Francji. Kajzerowcy pruscy prą 
dalej do wojny, ale nie znajdują posłuctyi ani u ro­
botników, ani u rządu odpowiedzialnego. Ostatnio 
jakiś „Związek niemieckiej zarazy44 z Berlina roz­
syła listy z groźbami, że jeżeli Francuzi me opusz­
czą Ruhr do czterech tygodni, nie uwolnią uwię­
zionych i nie unieważnią pokoju wersalskiego, cała 
Europa zginie od dżumy. Zarazki dżumy zostaną 
rozpowszechnione najpierw’ we Francji, potem w 
prov’incjach nadreńskich. 30 miast Europy w y­
znaczył związek z góry, jako ogniska zarazy. Ma 
to być jedyna broń rozpaczliwa Niemców, któ­
rym, jag twierdzi Związek, odebrano wszelką 
inną.

Rosja zobowiązała się uwolnić i odesłać do Pol­
ski 617 obywateli naszych, więzionych za róźne- 
posądzenia przeciwboiszewickie, a nawzajem Pol­
ska odsyła Rosji 317 zasądzonych bolszewików. — 
Między tymi będzie wydany Rosji także p. Dąbal.

Rumunja ma teraz ostre w alki w  parlamencie 
przy sposobności uchwalania nowej konstytucji, 
która ma byó więcej ludową niż dotychczasowa. 
Konserwatyści bronią się zawzięcie. W  sejmie do­
chodzi aż do bójek na pięści.

Litwa podpisała ostatecznie warunki podykto­
wane przez koalicję co do gospodarki w  Kłajpe­
dzie. Warunki owe gwarantują Polsce prawa swo­
bodnego handlu.

Ameryka wysyła misję parlamentarną do Mo­
skwy. — Z Waszyngtonu donoszą —  że w  naj-
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bliższych dniach uda się do Moskwy amerykań­
ska jtiisja parlamentarna, utworzona z 6 senato­
rów i 6 dcputowan. Misja ma charakter oficjalny.

OKRUSZYNY.
DO FRANCJI własnym kosztem, osobno nie 

z transportem, można jechać pod następującymi 
warunkami: I. Trzeba się wykazać, że ma się tam 
zapewnioną robotę. Robotnicy pracujący już we 
Francji, skoro znajdą wolne miejsce do pracy, mo­
gą się postarać, aby ów pracodawca francuski we­
zwał ich krewnego czy znajomego do przyjazdu. 
Wezwanie to trzeba przesiać wezwanemu tu do 
Polski. 2. Z wezwaniem takiem trzeba się zgłosić 
do najbliższego Państwowego Biura pośrednictwa 
pracy, a biuro to dopomoże do uzyskania paszpor­
tu w starostwie za mniejszą opłatą. 3. Z paszpor­
tem tym udać się do najbliższego konsula francu­
skiego po wizę. 4. Państwowy Urząd Pośrednic­
twa Pracy wskaże też drogę i koszta podróży do 
Francji. 5. Koszta przejazdu okrętem z Odańska 
do Francji wynoszą 112 franków francuskich. — 
6. Konsulaty francuskie znajdują się w  Warszawie, 
Katowicach i Lwowie. 7. Rolnicy francuscy dają 
robotnikowi rolnemu pomieszkanie z calem utrzy­
maniem i 5— 7 fr. dziennie.

W  Małopolsce są Państwowe Urzędy Pośred­
nictwa Pracy w Krakowie, Białej, Nowym Sączu, 

. »  Jaiosławiu, Drohobyczu, Stanisławowie, Tarno­
polu, Lwowie.

Z dokumentów posiadać każdy musi dowód toż­
samości osoby wraz z trzema fotografiami (po­
trzebnymi później do paszportu), dowody pracy, 
(zwłaszcza górnicy), a kandydaci w  wieku pobo­
rowym prócz tego zezwolenie Powiatowej K o - ' 
mendy Uzupełnień na wyjazd zagranicę.

DO RADY NACZELNEJ W YZW OLENIA na 
zjeździe ich w Warszawie 11 i 12 bm. zostali w y­
brani z Małopolski: 1) Władysław Bazylewski, re­
daktor w  Warszawie, 2) profesor dr. Janik z Kra­
kowa. 3) Piotr Ostręga z Jasielskiego, 4) poseł dr. 
Putek, 5) poseł Sanojca, 6) poseł Sejb, 7) Stypńła 
z Wadowickiego. 8) Stanisław Szczepański z Kra­
kowa, 9) nauczyciel Tepper z Palikówki, 10) Wdo­
wiarz z Krośnieńskiego.

Ludowcy, którzy “bywali na zjazdach P. S. L., 
znają ich przeważnie, więc już po tym doborze lu­
dzi mogą osądzić, że Wyzwolenie nie jest stron­
nictwem chłopskiem. Nie trzeba się łudzić, Rada 
naczelna Wyzwolenia, złożona z tych ludzi, nie 
tylko nie zgodzi się na zjednoczenie wszystkich 
odłamów P. S. L. w  jedną całość, ale przeciwnie, 
hedzie ona zjednoczeniu chłopskiemu z całych sił 
przeszkadzać. T o  nas jednak lag powinno ani pe­
szyć, ani zniechęcać w naszych staraniach o zjed­
noczenie, klasy chłopskiej w jedną armję politycz­
ną Przeciwnie nawet, to nas powinno poruszyć do 
tem energiczniejszej pracy dla zjednoczenia chło­
pów. Można z góry przewidzieć, że polityka tak 
dobranej rady naczelnej rychło otworzy oczy 
cbMpom należącym do Wyzwolenia l wypędzi ich 
stemtąd do obozu chłopskiego.

MILJONÓWKA Nr. 4915398 wylosowano !T bm.

GOSPODARSTWO.
NA TAROU PIENIĘŻNYM w ubiegłym tygodniu 

uwidoczniło się wzrastające Uspokojenie, powolna, 
ale stała zwyżkę marki. Przypisać to trzeba głów­
nie rozstrzygnięciu sprawy naszych granic i wzro­
stowi znaczenia Polski w  świecie. A pewien 

i wpływ wywarło 1 ograniczenie liczby banków, 
mających prawo kupna pieniędzy zagranicznych. 
Ponadto w  przemyśle i handlu daje się oaczuć 
brak gotówki, a to powoauje zwyżkę marki. Czy 
tak nadal pójdzie, to zależy w  pierwszym rzędzie 
od działalności sejmu i rządu.

Dnia 17 marca notowała giełda: dolar amerykań­
ski 41.750 mk. — Funt szterlingów 196.000 mk. —, 
Floren holenderski 16.700 mk. — Frank szwajc. 
8350 mk. —  Frank franc. — 260C mk. — Lir włoski 
2000 mk. — Lej rumuński 170 mk. —  Korona duń­
ska 8000 mk. —  Korona czeska 1250 mk. — Ko­
rona węgierska 15 mk. — Korona austr. 60 feni- 
gów. —  Marka niemiecka 2.05 mk.

Z TAROU W  KRAKOWIE 16 marca: Masło 
24—27.000 mk., jajo 400 -450 mk. —  Słonina 
18.000 mk. — Ziemniaki w drobnej sprzedaży 220 
mk. —  Pszenica 200.000 mk., żyto 120.000 (znacz­
nie potaniało), owies 130.000, jęczmień 125.000 mk.

Targ na bydło: Płacono za cetnar metr. żywej 
wagi: buhaje 430.000—698.000 mk., w ofy 400.000—
700.000, krowy 300.000--700.000, jałówki 375.000—
700.000, Cielęta 300.000—630.000, świnie 930.000—
1.400.000, Swnie bitej wagi 1,500.000 -1,650.000 mk.

Odpowiedzi Redakcp.
M. Staruehowicz: Jenerał Józef H aller jest teraz po, 

ełem do Sejmu. On w pierwszym rzędzie obowiąaa* 
ny jest troszczyć się o Hallerczyków. Należy on do 
clijeny, ale przypuszczamy, że spri wy swoich Haller, 

j czyków załatwi. Adresować: Jenerał Józef Haller, 
poseł, W arszawa — Sejm. —  W l. Rak: Nowa usta, 
wa o opłatach spadkowych odnosi się dó nowych 
spadków. Dawniejsze sprawy spadkowa i dokonane 
wym iany obowiązują według poprzedniej ustawy. 
Z opłatami państwowymi należy się spieszyć, gdyż 
nowe ustawy podatkowe nakładaj* wysokie kary
i procenty za spóźnienie.  A . Tyrekt Radzimy za*
raa się udać z sołtysem do Pow iatowej Komendy 
Uzupełnień i tam sprawę przedłożyć. Kom isje prze, 
glądowe zwykła się spieszę i nie m ają ochoty w y, 
słuehiwać dłuższych opowiadań. — Fr. bełbnat: 
Amerykanom którzy wróciwszy do Ojczyzny kupili 
fciajątek, przysługuje zwolnienie od daniny ma* 
jątkowej. Ale m ieli obowiązek zgłosić to w  dwóch 
miesiącach po wejściu w  żyde  ustawy o daninie 
majątkowej. Teraz minister skarbu ma prawo ich 
zwolnić. Należy pójść do urzędu skarbowego 1 pro* 
sić nhy gE-s:;u4yłi m inistrowi skarbu do rozstrzy­
gnięcia. —  p. Jesionek: Macie prawo żądać pomocy 
od każdego posła, chociaż i nie głosowaliście na, 
niego. Poseł Jest posłem wszystkiej ludności z całe* 
go okręgu, a nie posłem stronnictwa. Gdyby poseł 
odm ówi! dlatego, ż e id e  nie glosowali n*. niego, to 
zasługiwałby na napiętnowanie publiczne w  gaz# 
tach J na zgromadzeniach. — Fr. Straub: W e wszydt* 
kich sprawach em igracyjnych radzim y się zwraca, 
listownie z zapytaniami do Państwowego Urzędu 
Hmigracyjaegc w W arszawie, ul. Królewska 23. — 
E. Maciejowski: Wyzwoleńcy świadomie kłamią, te
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Lew ica P. S. L. me istnieje, aby wprowadzić w błąd 
swoich chłopów. P. Thugutt wie doskonale, że p. I ’ u» 
tek wystąpił z lewicy po kcngresio rzeszowskim i że 
nie wytworzył żadnego stronnictwa. Aie p. Thugut. i 
towi potrzeba, aby się wydawało, że Vvyzwolerie 
pochłania inne stronnictwo, czyli że rośnie. Taką 
blagą daleko nie zajdą.

Odpow iedzi Administracji.
Polska. — Świeiz Michał: Zapisaliśmy wedle ży« 

czenia i poprawiliśmy pocztę. Powinno regularnie 
dochodzić. — Spyrka Sebastian: Poprawione. —  Fes 
Uks Diubalski: Ustawa o ochronie drobnych dzier* 
iaw ców  obowiązuje do końca 1924 roku. Dzierżaw* 
ca jest obowiązany dotrzymać warunków ugody 
1 płacić ustawą przepisany czynsz. —  Jul)a Szczua 
rak, Maciej Bieda, Franciszek Mnich, W in ian  Frań. 
eiszek. Stanisław Sałata, Adamiec Andrzej, Wożniak 
Eałnmyja, Józef Kołodziej: Otrzymaliśmy listy i pie« 
biądze na prenumeratę: — Antoni Kala: Pieniądze 
doszły.

POLSKA. M. Lw n iow  .1i: Otrzymaliśmy pieniądze, 
posyłainy regularnie. —  n. P ikn l: Adres wedle żą« 
dania zm ieniliśmy, powinno dochodzić. —  S. Nalepa: 
Pieniądze są, posyłamy pod podanym adres m. — 
M. Burnatow t:ł: W ysłaliśm y. —  J. Tizuskos: Po. 
mytka powstała t tego powodu, że pieniądze zapi. 
aano Jakóbowi. Obecnie naprawiono pomyłkę, za 
którą przepraszamy. —  A. Barłóg: Otrzymaliśmy, 
posyłamy regularnie. —  J C wala: Prosim y o po5 
danie, kiedy Pan zapłacił prenumeratę, a postaramy 
Się pomj łkę wyjaśnić: niema zapisanych pieniędzy.

A. Tomaszewski: Otrzymaliśmy. — Kania W .: Za. 
pisano m ylnie na ogłoszenie cała kwotę, obecnie po* 
ayłrm y gazetkę regularnie. —  L. BeTek: Pieniądze 
otrzymaliśmy, wcale nie wstrsymywaliśmy.

AMERYKA. Ob. Kazim iero Zachwieja złożył na 
prenumeratę krajową dla Józefa W ęglarza 1 doi. _ _  
Ob. Kshaekl W ładysław  złożył na prenumeratę dla 
Józ-fa Kubackieco % Żarnowca 1 doi.

N A  FU N LU SZ PRASO W  i złożył p. Czopka z Bo, 
ryslaw ia 1300 irik.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie ołtonwiada, 
w w w w w w w w w w w w w w w w w

SPj)7FDAMLA' Gospodarstwo 38 morgów 
" ł *  w r  ł l f c Ł U f lW I H  ■ pa^eonei ziemi z budynkami 
masywneml, wraz z inwentarzem żywym i martwym nad* 
kom pletnym. Sprzedaż i powodu wyjazdu do Ameryki. 
Pośrednictwo wykluczone, zgłośzenia wprost do Józefa Bo­
jara, wieś i p. Wiewiórki, powiat Grudziądz, Porno, ze, 
ostatnia „tacia Gorzuchowa. 712

n  » aa « M  t M » a a o a »> » s > w »

5 SKONCENTROWANE STASFJRC<iE ■

ISole PSTasdI
S »  , a M i * a a ( m M M . « M M t i i a ( « a g
S 20/22*/,, 30/3 >°/o, 40/42°/®, 716
H podnoszą Hośó i uszlachetniają Jskość zb.orów. —  
•  Hartują iho/a i okopowiznę na suszę wylęganie 
A i zimno. Wolny przywóz. N ityónmiast owa dostawa.
j  C e n n i k  d a r m o  l o p ł R ł & i e .  — Zastępstwo:

|  M ze t  KARRACH, Lw ów ,  K t łe la iz U  18.

Zn.ina od 30 lat firma

lO Z & r  K U K U L S K I
W «f IŚL*-, (przy rynkul

poleca DosS-dnie Muszyny do szy­
cia i częśd składowe. Rowery 1 gumy 
w najlepszej jakości. Wszelkie In 
stram/ita muzyczne i przybory do 
tyclue. Gramofony i płyty. Aparaty 
fo vgraficzne. jily ty, papiery, ch em. 
kalja ttp. Wirówki domieka. Aparaty 
do gas enia ognia. Onwa do ma­
szyn i wirówek na wagę. Wyjaśnie­
nia 1 oferty za nadesłaniem 1000 
Mkp. w znaczka-h pocztowych. 1-3

Frawdziwg przedwojenną a su t^ o w o -e te m ia w ą

dachówkę „ G Ó R K I ? 1
trzymam obecnie na składzie. — Do zapytań listownych 
proszę załączyć znaczki pocztowe ua odpowiedź. 097 3-3

A D R E S :  M O JŻ € S <  S Y U 4 M  W  B IE C ZU .

n a jta ń s zy  d s n  h A R j l o s f  70030

I G N AC Y  C/PRES
_ Krakom, ul. Stawska L. 13/P. L.

po.eea niklowy system itosko >: 35090 Mk. 
Budzik przedwojenny 50000 Mit. Skrzypce 
ze smyczkiem 65000 Mk. i wyżoi. Pudła do 

a HfcŁ  ■ t skrzypiec M30000135900. Harmonie wiedeń-
' S l a S E g  .kie model, jednorzędówka 85006 Mkp., 

I , .  dv u rzędówka 95-150 tyś. Mardołiny płaskie 
*  ł  lub wypukłe 65 tyś., włoskie 95000 Mk. 

Bi amen ty do szklą Ma 20000 do 30090. — Brzytwę Ml: 
12000.15900,17000 Ma&iynkido włosów Mk 260>0 i 35000. 
Maszynk. Co samog"'enia **k 10099.14900. l’ ss do brzytwy 
4500 Mk. Kamień 2»0C Mk — Przy zi mawh .id ptłcwę 

zadatku, raszta za pobi aiftafct.
Cenni*ilustrowany rasaaasłanlem  100 V Iprzekazem 

Kupuje « fu ir o .  złoto i brytanty.

Nawozy Sztuczne
T I M U S Y N A z . 8 w t s z i , ~
S u p e i io s fa ty , S O LŁ potasowe.
Podpisana birrr a prosi Świetne Korporacjo 
rolno oraz gospodarzy przezornych natych­
miast zamówić powyższe nawozy sztuczne 
na zasiewy wiosniano, bo później nie zdo­
łamy wo w luściwym czasie dostarczyć. Go­
tówką trzeba tylko Vs część złożyć, reszta 
w marcu, udzielamy tai kredytu. 624 12—0

DOM ROLNICZY
ZASTĘPSTW O  W IC .iTE .łLHGO

NOW Y SĄ5Z, ul. Hoflunanowej 1.
Dział II. Nawozów sztucznych.
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w  R E E M I G R A N C I  - n *
i JADĄCY DO RODZINY W AMERYCE

ZGŁASZAJCIE SIĘ DO NAS:

C O S U L I C H  L I N E
Kraków, Radziwiłłowska 23

(dom byłego Polskiego Towarzystwa Emigiacyjnego)

gdyż udzielając bezpłatnie najdokładniejszych informacji, przyjmujemy 
jut nowyoh pasażerów na mies<ąc czerwiec na nasze najlepsze parowce;

„ P R E S I D E N T E  W I L S O N " - „ M A R T H A  W A S C H i N G T O N "

Wszyscy pasażerowie 3-ciej klasy otrzymają osobne kajuty
po najniższej cenie I m

f l■aa

1

m
m
M

2 a a aa

aaa
W szelkie 616 14—0

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
i maszyny rolnicza, des tar cza: Dom handlawo-rolnlczy . 8LEIA*
Reprez. fabryki maszyn rolniozyoh .Trzebinia* Tow Aho.

Kraków, ulica Długa 3. —  Telefon 1323.

-  Baczność! Baczność! -
Bardzo wielki wybór gospodarstw różnej 
wielkości, folwarki, hętele itp. wraz z zabu­
dowaniami, , wvm i martwym inwentarzem 
z wszelkie, mi zapasami. Są to korzystne kupna. 
Proszą przyjechać z odpowiednią zaliczką. 
Ostrzegam w drodze przed naciągaczami.
Zgłoszenia do Biura pośrednictwa: Jan Pud ło  r. Skh. 
Stacja Dopiewo, czwarta od Poznania. 7181-1

Nawozy sztuczne
Tomasynę

Superfosfat minsralny P kos ty

Sole potasowe stasf irckie
20/22%, 30/32%, 40/42% 715

Krajowy kajmt i sole potasowe 
Siarczan anionowy I wazelkio Inno

c gwarancją zawartości i rychło dostarczc

J ó z e f  K A R R A C H ,  L w ó w ,  K o ś c iu s z k i  1 8 .

? m i h l J a m  kartą dem. na naz. Cacaj Stelan 1893 r. 
_-|f u M I lC U l  w Piichowio, poczta Rozwaaów. 721

7 n ilh in n a  papiery woj. Józefa Kasa 1892 z Lopuszkl 
—U IU IIU  W. s P .K. U. Jl. osław, unieważniam. 720

od KASZLU i przeziębienia -  

n ły w a i  „ P A S T Y L K I  H

N E 0 - V A L D A “

/ądaó w aptekach i akłągach aptecznych

wyrobu LABORATOR. CHEM.-FARMACtUT.

Ządaó j^agteC^^^^kładnch^a^teczr^ch^

dawniej 710 2—6
M O D L I Ń S K I  I  K R O O U L E C K I .
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L1NJA K U N A R D
Najszybsze i największe okręty na świecta z Gdańska, In rr

bourga, Antwerpji i t  d,

DO AMERYKI i KANADY
Em igranci I reemigranci I Formalności związane z zezwoleniem na wyjazd do Ame­
ryki lub Kanady są tradne. Należy przeto w b  własnym interesie zgłaszać się oso­
biście lub listownie z dokumentami i starymi paszportami, bo kwota niezadługo się wy­

czerpie w naszenr biurze

Linja Kiinaro Kraków, ul. Szpitalna 30, Hotel Poliera
gdzie wypełn.amy chętnie i bezpłatnie wszelkie formularze i podania ootrzebne do uzyskania

paszportu i wizy. '  701 1—2

B r o i ł e i i !
Nasi pasażerowie posiadający już numerka Konsulatu amer. do zgłoszenia się w czasie od  
1 Stycznka d o  1 czerwca 19.23 i nie posiadający jeszcze wizy ameryk. winni we 
własnym interesie natychmiast przesłać owe numerka do naszego biura w Kra kg wie 
wraz ze znaczkami pocztowymi na 600 marek, byśmy uzyskali przedłużenie owych numer­
ków na czas p ó ir ;ejszy. W  czasie bowiem aż do 1 czerwca 1923 nrlmo numerków żadne

wizy n i e  będą udzielane.

C e n a  p r x e I a * U f i  3cią kiasę z Krakowa do Naw Yorku 196 doi.
Amerykański podstetc pogłówny wynosi 8 dolarow.

Przekazy z Ameryki wypłacamy naszym pasażerom do 390 doi.
Wikt znakomity.

K a j u t y  d la  2— 4 o s ó b. Przeprawa rrr»r?»m 5 dni.

Kto raz naszę linię jechał, ten wk, jak ję ctnić i Inn? linię n>* będzie chciał jechać. 
I m m m a m m a a M a m a B a m a a a a a a a a a a a B a a m m a m B o a a a a B m B
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M A  i  Ł 5 T  I C
S f.009 t,

Centrala WARSZAWA
O L Y t l P l C

fl.000  ■.

MARSZAŁKOWSKA 144
Adres telegraficzny: „OLYMPiC WARSZAWA". 

Największe Najwygodniejsze Najbezpieczniejsze
są okręty naszego T-wa, t. iw .  PAŁACE MORSKIE

I
„MAJESTIC“ „OLYMPIC4*_ _ _ _  „HOMERIC“

56.000 ton 47.000 ton 35.000 ton.

Prócz tych olbrzymów posiada „W HITE STAR L.INE* całą flotą innych okrętów jak

ADRIAT1C, BALTIC, CEDRIC. ARA3 IC, REGnlA, DORiC, MEGANTIC, CaNOPIC, 
HAAV£RF0 R0 , CANAD A, V£D1C i inne które odchodzą do Ameryki i Kanady 
z Liverpoolu, Southaumptonu, Cherbourga, Bremy, Gdańska ' innych

portów świata.
Dbając o wygodę swych I 'asaierów — Polaków, kld.zy chcieliby wraz z rodzinami wyjechać do Ameryki, lub 
Kanady, zaprowadziło,, WHITE STAR LINE“bezpośredniąkonumikacjępomiędzyGdańskienia Ameryką i Kam dą

W tym celu skierowane zostały do portu Gdańskiego najlenszr okręty która są największymi ze wszystkich 
jakie do porta tego dostęp maję. Podróż m.szych pasażerów odbywa się pod opieką specjalnych, rutyno­
wanych przewodników, którzy udzielają w drodze wszelkich wsicazówek, załatwiają caj aż itd. Z powodu 
wyczerpania kwoty polskiej oraz rosyjskiej na rok 192?'2S, komumkacja powyższa jest czasowo zatrzymane. 
Dzięio wielkości swej posiadają okręty nasze duże, pięknie umeblowane kajuty — pokoje, (takie w trze­
ciej klasie oddzielne kajuty na 2, 4 i 6 osób), sale dla zabaw, gier towarzyskich i zeorań, sate sportowe 
i l ąp elowe, bogalc bibljoteki i wspaniałe zaciszne czytelnie, oraz pokłady spacerowe — kryte i otwarte. 
Do dyspozycji pasażerów jest noibardziej obfita i najwykwintnieiuLa kuchnia. 0  popularności i powodzeniu 
T-wa okrętowego „'&HITE STAR LINE" najlepiej świadczy to, że okręty taga T-wa przewiozły w roku 
1922 z Europy do Araert ki 55 803 pasażerów, zaś z Ameryki do Europy 43.845 pasażerów I i II klasy,

a klasy III znacznie więcej. 716 1—1

Wyczerpujących a dokładnych informacji udziela bezpiatnia: nasza centrala

W a r s z a w a , M A R S Z A Ł K O W S K A  1 4 4
jakołeż fil' s : Wilno, liii. niecka 28 — Brześć, Dąbrowskiego 65 — Równe — zwracać 
się do Kowla, Kowel, Łącka 119 — Lwów, Gródecka 36 — Tarnopol. Tarnowskiego 5.

Redaktor oćlpna lod^inlriy: Jan SłapłńsM. Z Drukarni Ludowej w  Kraków**.


